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Jaki skutek odniósł list otwarty
Na; liczne sapy tania donosimy, że list 

otwarty faun tęSgceong w ifgecini numerzę ,,Eme­
ryta” podógdresem Pana Wicepremiera i Mini­
stra Skarbu „p/ozostał bez odpowiedzi11.

Ani do Redakcji „Emeryta” , ani do Związku" 
ZrześĄeń Emerytalnych w Poznaniu nie nade­
słano do dziś wyjaśnienia,' z jakiej przyczyny 
nie zomtly. dotrzymane przyrzeczeniu, dane na- 

Egje/ delegacji i Posłom.
Również w iadnem innem piśmie nie poja­

wiła si^Motychcźas jakakolwiek enuncjacja w 
powyższym kiersmku.

M&zyżby nie było wic do ośuńiidapenia?. CżyJj 
by Pan WięepremjĆE$m:ienił zdanie o ogronije 
krzywdy wyrźądżójn-ej emerytomf

Każdy-azłowiek możejsię mylić. — Minister 
Skarbu je$t tylko ćptowiekiem. —  M&ełi
jedn-alóticiążąĆe^yśmiadyzeme składa pr&edsta- 

|wiciel Rządu imieniem Państwa, oświadczenie 
to musi być be&icarunkowo dotrzymaną'; gdyż za 
dopełnienie żoboicią&iń danych prz(M Ministra 
odpowiada Pańsf-wo jako takie.

Sądzimy, że należało odpowiedzieć, —  albo­
wiem dotrzymywanie Ęobpwiąm ń tworzy pod­
stawę .zaufania, które bud&i wiarę, stanowi za­
sadę kredytu,^stałości-sjós-unków, normalizację 

zj&yciai,'gwłaś& ożSaśto zaufanie sp(%eb&ęństwa, 
o fen kredyt moralny^zabiega się. beŚfpkAeęzme 
od H'erógii miesięcifc-. ./ •• • tt, &■'.

Boli nas to, że bezskutecznie.
Jesteśmy Polakami, synami wymarżpnej, 

wySwobodzonem ukochanej Ojczyzny. ChciefK 
byśmy widzńeć ją wstpanidłą, potężn-ą, przodują- 

sci?' innym, narodom, "Sprawiedliwą i wielką, bu- 
drsącą cześdB ppdziw. Niestety, 'musimy patrzeć 
na to, -^wszystko u nd-Ąrobi się'na małą hdaręf 
kymcmsoaco, aby dbyć i odimliĆy—  Taka robota 
wywołuje w rażeni^że nie mają w wici wiary 
sami. wykonawcy, że Uczą się z temjbęe odejdą- 
zan im fnaclłkjdzie-: tełm in płatności zaciągniętych 
zohowiciizań.

Może powie kioęi „emeryci i sposgy .zapa­
trywania? emerycki pesymizm?

Zanim czas ubielił nasze włosy, zanim po­
znaczył bruzdy na ąaszych -czołach, przez życie 
ka.żdegoś&gms prBćsunęlo się tyle. botów i ra­
dości, tyle nadziej i rozczarowań, tyle nędz 
i zwj/cięstir, tyle prpykdb&ęi i 'pierpień, ż-e zdo­
byliśmy, jeżeli nie mądr (%$Zży do w ą, to przynaj­
mniej doMńadcś&iie, kmrego brak innym, 
ostrożnós&Móra innym bardzo by się przydała.

Nietylkio pmeęalisfyiy prMz życie, metylko 
praćowaiiśmy,prżfys cały jedMMag dla woln&ści 
ncisjźej OĄpęyzny, nietyldó w-ye)/mvywaliąmy mło­
de" pokolenia w umiłowaniu nassje.j Jf^femj, jej 
przeszłości B je j bohaterów, nietylkoSyśś&G%fipidT* 
liśm.y u: nie ofkirndęśćjti patrjotyem, niehdko 
walczyliśmy o nasźy wolność, ale będąc urżłędm.i- 

ijkami i piastując niejednokrotnie wysokie i od- 
p o miedzi ał ne stancnmska, nie dopuściliśmy sń:ę\ 
nigdy 'żadnegimęgipin. nie iicującegofs .godnością 
PolakaMuu-hicżfłjaicego Maj^statouii - Polski, lub 
naruszającego ucmoia pmskie.. Tworzyliśmy 
podstawy ustroju polskiej państncowośd, ukła- 
daliśiny sprawmliiim ustaw u i rozporządzendary

Odebranie Jicm, praw wysłużonych, okupio­
nych zatem nabytych, było ci-osem wymierzo­
nym nie,tylko w nasze istnienia, ale, równiak w 
praworządność w Polsce i w sprawiedliwość, 

\;jv którą przestaną .wierzyć.
Sam Pan Premjer Składkoicski, wysłmhaiyę 

sm/ przedsta-wienia delegacji enĘ-rytów, oświad­
czył, .?)ipełnie się nie dziwi, iżyemer.yci upo- 
mi-nają się o su o je prawa. Jego bolałoby row- 

'W&i) 9 dyby po prz-eniesie.niu. jako urzędnika na 
remerytufę, miano Mu odebrać to, co. wyshizyi. 
sobie pracą całego Jnyci-a.

Poniewa&j podolnuł> oświadczemę ‘zjożył rów­
nież Pan Wiceprem jer i przyr&pki l rzywd^ na­
prawić, mieliśmy podstawy do przypu^sesemn, 
iż powyższe ośwki jSenia^ęą szczere iże, krzywda 
zostanie naprawiona, —• albowiem nie tp.ęgliśmy 
uwierzyć w to, by jeden 'człowiek nieprzychylny 
dla wnierijów, twórca osławionych dekre.fóiP, 
którego kąt patrzenia zakomunikowaliśmy obu 
pounfeśzym dostojnikom, —• miał tyle t nwcy 
i władzy, by wbrew injbncji najwyższych czyn­
ników mógł sprawę. ua -szlwdęBemerytórc dalej 
pijmuiekać i gmatwać.

Nie możemy róirnięż uuńerzyĆęw to, by oJek; 
branie emerytom praw, zostało wywołane ćdęz- 
kiem .położeniem Vfikarbu Państwa, gdjjż nawet

najpilniejsze pottjjjfeby Skarbu nie uspraiyigdli- 
wńają łamania prcm -J  krzywdzenia obyumteli, 
k.ffjjrży MM-nnych pań&tamcn, nauięfc ubożĘ&ych, 
cieszą się ogólnym szacunkiem i sztĘt-gglną tro­
skliwością. — Zresztą widzieliśmy, $e ,właśnie 
u' tym czasie wydawano pieniądze nawęle, które 
nie były ko-n-ieceuo&ewm i pamtwo-wen&Ą jak to 
wykazywaliśmy już na łamach natspggo pisma.

. ytEiihie postąpienie urywpłało silnęE rozgory­
czenie w 'całym kraju,M*ytwofipyło brak zaufania 
do poczynań rządowychkpSą-cl, wiało pMsjimmąĘ  
prawa i s pra w i edl-ko %e“i, spowodowało ogólne 
przekonanie, że na nicr zdadzą się praca 
oksGZJ,dnom i 3(ipoJńegliivośe, skoro każ-dej chwi­
li nastąpić może odtbranię prywatnej u łasnośóć 

Rząd miał spodpbność do odzyskania zaufa­
nia społecęęństwa, podsuwaną, mu prkfp poważ­
nych.: posłów, mających mistrojg w feiji&nach, 
mógł napkótuńć Icreyuulęiyiąjrząd^dną emerytom. 
Istniał most, przez który można było trafić do 
społedjgfiestwa, ale tćj dr o gi zonie eh ano-, 1 htd&oĘ 
no tylko posłóu i deję^acje emerytów, « a* d/ru- 
g-iej strony robiono p^iągnfięcia, stojące iv ra­

żącej sprzeczności, s przyrzeczeniami i zapew­
nieniami.

Należało więc odpotcieBzi^S, na szczere
i proste pytamewdlacsego niedotrpymano przjB* 
rzeczeni? —  Co stai na przeszkodzimwypelnieniu 
obietnic kilka,kromie zapowiadanych? WsśĘik
trafienie tą drogą do społę^enshca jest łat-
wiejsm i prostsze, aniżeli tworzpnie jakichś
nowych „organizcicyj polit/ycznych“ .

Organizacja, polityczną,, na której mógłby 
się opisecłBiżąd; nie da się stworzyć ani na roz­
kaz, ani z M i M m  dzień. —  Nad wyfworzęniem 
takiej organizacji,mmtrzeba nracowąęB długie 
lata.

Społeczeństwo nasze, mst zorganizowane, 
potrzie.ba tylko sprawiedliwem postępowaniem 
zdobyć jego serce i zaufatiie, potrzeba odpowie­
dzieć na pytania, choćby najmniej przyjemne, 
jtfkeli postawione tgostalo Hj^emĄe i najpewnych 
podstawach.

Musimy wierzyć, i l l  intencje Rządu są 
szczere, przynajmniej umrzemy z wiarą fjh  ̂ le­
pszą przyszłość. Zy g.

Zagadka
W. dzisiojSssym numerze zami<ę^amy|nodesłany nam 

przm jedneg-o z emerytów list, którego treść zaciekawi 
i z&kiter&siyjo szefSzeWrzesze społeczeństwa, a może^ispo- 
wodujo nawet niejednego z e-merytów do usiłowń rozwią­
zania zagadki, której my niasiefy wyjaśnić nie mniemy:

Szanowna Redakcjo!
Artykuły ,,Eimcn-yta“1:'swiadozą o tern,'••za Szanowna 

Re-dakoja razporządesasiłanu faeliowmni, które opanowały 
znakomicie niefylko stronę finansową dokonanych ciępj 
i pr.zysziycJi dalszych ukróoeń, ale także formalne i matar- 
jalne prawo emerytalne,-' dlatego pozwalam sobie zwrórfć 
się dq-' Szanownej. Redakcji, z uprzejmą1 prośbą o łaskawe 
wyjaśnienie, którego żadna władza, ani żaden urząd lidziiyS’ 
lić mi ";o umie, a mianowicie:

z któregm okresu m'ego życia i mojej shtshy skreślono 
mi 4 lata, jako rzekońią pracfiftdla państwa zabor­
czego?
Jestem eme-ryt-owaiiem nauczycielem Giminaizjum pań­

stwowego z Kongresówki, gdzie się urodziłem, gdzie oąłe 
życie pracowałem i w końcu zostałem si9‘engjonow7ą.ny.

Służbę nauczyciela rozpoczęłam w dniu 1 styeziiia 1902 
i odrazu nawiązałem kontakt z gronem młodzieży niepod­
ległościowej, albowiem taką łączność nąka-zywafy mi obo­
wiązek narodowy i poczucie: Polaka.

Nie chcę wyliczać moich przeżyć, goryczy, przykrości 
i prześladowań, wystaroż^ naprowadzić tylko,' że nocne na­
jazdy żandarmęr,|i rosyjskiej, liczne interwencje prokura­
tury z Mławy, wyprawy władżipowiałowyołi z koffnpanją 
piechoty na uśmierzanie strajków7 szkolnych ,'był.y ąowodeaj, 
po której stronie frontu stałem, tj. tezy por stronidSfłontu 
urzędowego, czy też polskiego i partjo-tjmznego.

Przerzucany i wyrzucany z posad, przetrwałem 
w moim zawodzie do roku 1917, t. j, do czasu oddania 
szkolnictwa przez Niemców7 w ręce! polskie.

W czasie mojej służby byłem:
1. Członkiem Zarządu Towarzystwa Opieki nad mo­

wą ojczystą,
2. Pr.zeiyodnićijącyM. Sądu: Honorowego Związku Na­

uczycielstwa Polskiego,

3. Członkiem Towarzystwa .Domu Ludowego,
4. Ozłonkiam' Towarzystwa Muzwj^tiego,
5. Członkiem Polskiej Organizacji Wojskowej,
0. Członkiem Związku Pcowiaków,
7. Członkiem Towarzystwa Muzycznego/
8. Członkiem Rady Miejskiej, nawet jej prezesem,
9. lOzłonkiem Polskiej Macierzy Szkolnej,

10. Członkiem Powiatowej Komisji 'Oświatowej,
11. Członkiem Milicji Obywatelskiej.-
12. Członkiem Zarządu Związku Kół Młodzieży Wiej­

skiej „Siaw“ ,
13. organizatorem i referentem Uniwersytetów lu­

dowych,i,‘ ś
14. współpiacownikiem tygodnika dla dzieci szkolnych 

i$ża.k“ ,
15. współpracownikiem tygodnika ,,Tydzień Płoęki“ ,
IG. współpracownikiem!,.Dziennika Płockiego",
17. współpracownikiem tygodnika „Strzecha".
Będąc już na esnery-turze ■epifganizowałem bezpłatne 

kursy wiśzkolo żołnknMuej 8 P."‘A. L„ albowiem jako 
Polak poczuwałem si£ nawet na starość do obowiązku słu­
żenia społeczeństwu moją pftaeą obywatelską, do Której 
od najmłodszych lat przywykłem.

Może ^Szanowna Redakcja rozwiązSe^która z powyż­
szych moich czynności obywatelskich zdyskwalifikowała 
mniejpjako Polaka, któirą a nich da się określić mianem 
piiaey za-bÓTCzojy pociągającej za, sobą utratę praw i ode­
branie czterech lab ciężkiego życia, które jednak przeży­
łem; jak właściwie'nalepy rozjummć służbę u zaborcy?

,V S ży  jegomość, który miał 13 la.t pracy zawodowej 
buehalterskicj w prywatnej firmie, a więc nie u zaborcy 
i tyleż lat służJiy polskiej, któremu przy przejęciu na eme- 
ryturę^ doUozońo 10 lat do wysługi, lepiej ode mnie zasłu­
żył się Ojczyźnie?" Proporczyk.

Szanowny Panio Profesor™*
Nie mamy specjalistów od rozwiązywania takich za­

gadek, .tęjl^zagadkę rozwiąże najlepiej, autor dekretu listo­
padowego, do którego zwracamy się niniejszem z prośbą 
o wyjaśnienie.

^zby Skarbowe zwracają podatek mieszkaniowy
Zawiadamiamy Szan. Kolegów, że na jed­

nym odcinku Hdnieśliśim zwycięstwo. Kolegom, 
któiaŃ w- iroku 1932/33 byli już na 'eine.ryturzev 
,strą>eały bezprawnie Tzby Skarbowe przez, 
11 midslęey S^^podatek od dodatku mii&szkauio- 
wego. Setki podań kierowanych do Tzb Skarbo- 
wwcli i do Ministerstwa Skarbu z prjfśbą
0 z>vrot tego podatku nie odnosiły po-żibdagego 
skutku i zwracano je Kolegom z odmowną od- 
pow7iedzią, iiz-ą^adnioną rzekomo postanowue- 
niem art;o'P irstaww z dn 18. marca 1932 (T)z U. 
Nr. 26, póz?. 435).

Wydział Zw iązku Emerytów7 wT Poznaniu 
V  ezerweu br. wmiósł do Ministerstwa Skarbu 
protest przoeiwdm odmow7nyun orzeczeniom i oto 
w bielącym miesiiącu. t. i. w7 sierpniu zgłosiło 
s.i‘ę w biurze naszym kilku Kolegów7 z rozjaśnioną 
twarzą i radosną nowiną, że Poznańska Izba 
Skarbowa przesłała im -czekiem poeztowy-m n.ie- 
słu-szutie i hezpodstawTiie strącony przed 4 laty 
podatek od dodatku mieszkaniowegp.

Podając:powyższe do wiadomości ogółu Ko­
legów7, wyrażamy-' nasze pełne, zadowelenid
1 szczerą radość* z dwóoh powodów7: po pierwsze, 
że dzięki nnezwn tnranioąn i zabiegom udało 
się nam uchronić Szan. Kole-gów7, choć przed 
jedną krzywulą.-powtóre dląitegd/że potrą 1‘iliśmy 
przekonać de-oydujące -.czynniki o naszych uza­
sadnionych żadaniach.

cdi że wuęc każdy z Kolegów oczekuje 
wkrótce zwwotu bezprawnie w czasie od 1. V. 
1932 do 31. ITT. 193,% strąconych od podatku 
mieszkan.owego podatków7. Nadto niechaj każdy 
z Was ma niezłomną nadzieję, że i w sprawie 
uchylenia niezmiernie, a bezprawnie krzywdzą­
cego nas dekretu listopadowego zwyciężyć mu­
simy1,i bo pra wda i słuszność muszą wziąć górę 
nad łamaniem praw7a i gwałceniem praworząd­
ności.

Za Wydział:
Jaślar, prezes. Jabłoński, sekretarz.

Komunikat skarbnika
Por.iew7aż niektórzy członkowie przekazują 

składki ęzłonkowskie 'i opłaty abonamentowe 
w nieodpowdednii sposób, przezco powstają trud­
ności z Urzędem Pocztowym wzgł. z PKO., 
wyjaśniam następująco:

Skład! i związkow7e i opłaty abonamentowe 
nie należy przesyłać przekazem rozrachunko­
wym. Przekazy rozrachunkowe (żółte) służą je­
dynie dla opłat abonamentowych, a składki 
związków można przekazywać tylko czekiem 
na PKO. konto 209.000. Administracja „Eme­
ryta” nie posiada konta w PKO.

idy  emeryt winien pamiętać, że prasa to najlepszy środek walki o swoje prawa.

/


